NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


CHOJNICE, dnia 16-go stycznia 1927 r. 


Rok 2 | ia 1 


F. Sędzicki. 


Wilgotna falo, twoje pluski senne 

w uszach mych niecą tajemniczy szmer, 
co kłóci lasu poszumy jesienne, 

i pleśń mi nuci z niedościgłych sfer. 


Pragnąłem głos twój odgadnąć, — Durenny 
była i wola, chęć wielka i trud ; 

lecz duok uroił sobie myt tajemny, 

co jest podstawą twoich tęsknych nut. — 


Nad twoim brzegiem ongiś mężne wcja 
gasili żary, krew zmywall z ran; 

a w sobotkową noc cudne dziewoje 
bogom składały i kochankom wiaa. 


Ta sławny witeź ludne odbył wiece, 
kapłan oddował, i lud bóetwem cześć, 
gdy wroga mężna rozgromiły roce 

i przodka prochy obrzęd kazał greść, 


— — Tak szepcesz faio! Zmierzchie to są dzieja 
przebrzmiała gromko tu śpiewana plićń; — 

w miejsce posągu dzisiaj krzyż jaśniej, 

a pomnik sławy kryjs karz i pleśń. 


Rybacze wiosło twoją powierzchń chlaata, 
żabom Śmierć niosąc chłopcy ozyn'ą mąt; 
narza awa cielsko flirt przybyły z miss'a, 
i.. dla rodaka to wzbrobiony kąt! 


Na pławzch, bagnach nocą czajki rłacią, 
mewa wyławia drobiazg skąpych... "jb! 
krzykłiwa chmara kruków, wron zaksac e, 
słupy dziejów kruszy w wodzie grzyb... 


Ale są w nocy tajemnicze chwile, 

gdy dawne życie się rozbudzi znów : — 
Brcń głuche brzęknie w przybrzeżn:j mogile 
i lasy hukną jakby rykiem lvów. 


Zakipi fala, jakby w k tło visku, 

orszeki wojów, dztewie, lula rój 

płynie I śpiewa pleśń na rroozyć zu 

bóstw swych wskrzeszoy:;h! — Nowy zawrze bój. 


Księżniczka cudna wcdzi łódź po toni, 

srebrna zadzwoni piosnka, to znów łka; 

w kejężyca blaska niwf undo atọ goni., 

I.. zniknie wszystko |— — Tylko w oczach łza! — 


Wygasły głównie nieś niortclnych zniczy .. 
Tylko wśród ludu taja: krąży wieić 

W rasztce zarośli źmyj, jadem Byczy... 
Falo, otuchy w przys2'o66 nia czas grześć | 


30, VI, %8, 


F. Będziaki, 


W walce o wolność Pomorzu. 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza, 


(Ciąg dalszy ). 


Nie śmiało mu przeczyć i oburzenia zawrzało w 
sercach wszystkich, Poetasnowiono tvź zabrać buliec 
zbrojny i napaść wrogów wraosjacych z łuramt Za- 
brano się do tworzenia huf'a, Ale Kar? umknął się 
pokryjomu i pobiegł do Kr yżiaców, aby im zdradzić 
plan lubielewian. 

Zauważono to zawozaso, w*bag czego SŚwiętybór 
radził, aby wysłać dragi'z> niby wbiega i zdrajcę, 
któryby wojskom krzyżaciin doniósł umyślną wieść, 
że lubielewianie zgromadz |! awój buliae w Sucdlisku, 
bliżej trakta wojennego wo sk krzyżackich poicżonego. 

— Uprzedzeni przez K:rła Krzyżacy napewno się 
zwrówą — tak wywodził -- naty hraiast orzeoiw nam, 
Oprzeć się ich sila nia za ‘smy. Nie ujlzia więc Lu- 
biełewo ich zemście i okra ieństwa. Niechże więo le- 
piej spłonie marne zbudowane d.ięd Siedlisko, gdzia 
l tak lupy nie będą wielkie. 

Sędziwój tak żeaznał r '3 tę zasłuszną, a Witosła- 
wa nalegała, chcąc swym opiekanom jakoś się wy 
wdzięczyć. 

— Ale wy, Świętybor i Witosława? zapytał zatro- 
skany młodzian, > 

— Nie wiadomo jaszazo, gdzie wrogowie nas ua- 
padną: w Siedliska ozy w Uubielewie i gdzie bezpie 
uzeństwo jest wieksze, A zresztą krzyźay wraz z 
przymlerzonymi z nimi ks's gtami polskimi w umowie 
przeciw księcia naszemu Swiętopełkowi ugodzili się, 
że niewiast, starców I dzie! porywać nie będą, 

— Ha, ozy dotrzymają ? 

— Powinni, ale zresztą niebezpieczeństwo wizę: 
dzie jednakowe. 

Tak więc Świętybór i Witosława pozostali w Sied- 
lisku. 


Podstęp się udał. Hufiec krzyżacki napad) na 
S'edlisto, a cddział zbrojny Lubielewian ukrył się w 
zasadzoe. Krzyżacy nie nspotrawszy opera puścili 
osadę z dymem, a oo cię „dało zabrać zaczęli ładować 
na wozy. W tej atoli chwili wpadli na nich Lubie:e- 
wianie i straszną wśród najeźdców poczynili rzeź, 
Niestety w czążia zamieszki przadniesi zdołali uxwknąć 
porwawszy 2 Boką Wit'sławę, Swiętybera zaś za na 
miewa Karla zamordowali, 

Unisław, który mimo młodsgo wieku walszył 
dzielnie, i kilku krzyżackich zbrojnych rycerzy poko: 
nal, dowiędziawszy się o tam, wpadł w awutek nia do 
opisania i pop dził za najetdzoami z pośigiam. Oi 


jednukewoż w puspiecbu wyccfali się już u Pemorza, 


(Oląg dalazy nast pi) 


Pleśni-runtówki ludu Pomorskiego. 


Jestem soebie Pomorzanka. 


Jestam sobie Pomorzanka, 

hop, hop! hejże ha! 
Mam fartuszek po kolanka 

bop, hop! hejża ha! 
Hajte, hejże nasze góry | 
Mam na gł.wia pawie pióry. 


Mams mówi, żem ja płocha 
» wa maie się czterech kocha 
hop, hop itd. 


Do jednsga stang boczkiem, 
na drogiego mrugnę oczkiem 
bop, bop, ltd. 


Z trzecim pojdę krakowiaka, 
a czwartemn dam bazlake, 
hop, bop ! itd, 


Pedal J. M Gliszczyński, Glinno pow. chojnicki, 


Zagadki ludowe, 
(Podzł Gillezczyński Głlisno.) 


Raz sej sraccy pilnie sBzyli i do sieble tak mó 
wili: „Chce nain się jeść“. Wtedy jeden odpowiada: 
„Będzie na to przecieź rada — trzeba z miasta cóś 
przynieść", Więc dali jednemu z nich złotego i posła: 
li po obwarzanki do miasta, a był to żydek — Dawi 
deck. Gdy on wrócił — oi dwaj spali, obwarzanków 
nie czexali 

Dawidek podzielił obwarzanki na trzy części, 
nwcje zjadł i poszedł soać. łdy się obudził drugi. 
widzi cbwarzanki, pedzialił je znów na trzy części, 
swoją część zjadł i poszedł spać. 

Gdy się obadził trzeci, zzów podz alił chwarzanki 
na trzy części — swoją część zjadł poszedł spać. 
Rano, gdy wszyscy wstali podzielili się obwarzankami, 
keźdy dostał równą część — Ile było wszyatkich ob 
werzanków, ile zjadł każdy krawiec i ile pieniędzy 
reszty przyniósł żydek Dawidek z miasta. Przy po 
dziale obwarzanków żadnego nie złamał, zawsze każ 
dy dostał całe obwarzanki, a kosztowały one po 
groszu. 

R:związanie w przyszłym numerze, 


Rozwlqzanie zagudki z poprzedniego 
numeru „Niwy.“ 


Tych gęsi było razem 86. 


jeszcze raz tyla 26 — 72 
i pół tyla — 18 
i ówierć tyle — 9 
i ten głapi chłop — 1 

100 


Rozwiązanie tej zagadki nadesłala Gertruda Glo- 
kówna Ohojnice. 


F. Sędzicki, 
Teksty kaszubskie. 


Bojka. 


„Maoia to pewnie nie bocon jeno jsko kaszubsko 
gapa na ten swiat przeniesła", mówił sąm do gebie 
Wacek Kntermięga sedząc na przedróżnym kamnieniu. 
Bo bccon ani taoi złupi ani zły be nie bał. źeba mnie 
przenosec na ten swiat | akurat na taką bisdę, w jaci 
ż:ję. Ani potrzebnym ani pożeteczny tu niejem. I lepij 
be telo, żebe we mnie choo klin trzasł i ze swiata 
zgładzeł.* 

Tak mówiąc wsparł głowę na ramnieniu i made 
towoł, co począc. 

Ojcsm jego bał bogaty gbur co zmarł, ciee Wa- 
cer jeszcze na ten awia: beł w drcdze. Matkę jego bar 
dzo szekowna niewiastę chocł przedtym jeden bogaty 
pan, ala cis co jo Wacek ulągł rie chcoł jej, bo m3 
sę wd:wa z dzieciem nia widzals. 

A że gospodarstwo bez gospodarza obec ag ni 
mogło, a matka szekownygo chłopa mniec chosta, tee 
ożeniła sę ona z jacims panoczcitm z mniasta, co jeno 
pił, w karte groł i w mniesce sedzoł, ala o gospodar 
stwie ani tyle, c» czornygo za paznokcem pojęcu ni 
moioł i wszestko przemarsowoł Nareszcie jadnygo 
razu sę Spit i zapoleł' chałapę, a prze ratowania po- 
parzeła sę matka Wacka i zmarła. Als ostawiła gro 
mado dzecy I Wacka tet, 


Ojoczym, co sę do kobiet mizdrzse umnicł, nalczł 
sobie inną kobieto w mniesce i swoje dzece zabr:ł za 
sotą, a jeno Wacek osto? we wse I urządzony osto? do 
paseniu gęsi i krów u jacigos stryja. Ale ten stryj 
to mnicł osobliwą ankórkę do matci i ojczyma Wacka 
za to, że ładny gospodarstwo ojua jego zmarnował i 
żołc swoją na chłopza walewoł, jakbe to on bel wszes- 
ciamu winien. 


I tede, cie cos tę zdarzeło w goapodaratwie stryja 
zlygo, tea wszastko sọ na blednym seroce skrapiło I 
na niego wszesce, a osobliwie połbraca i półaostra 
zwoleli kaźdą winę. 

To też azkalowaniu i bicu nie beło końca i nie 
jedną nou biedok spędzoł w lece na polu, bo sę doma 
biou bojoł, 

Jsdnygo raza, cie stryj przeklinając strasznie mal- 
ca szukoł, skral sę jaż w pańscim zbożu sąsiadującego 
folwarku i tam bez jadła dwa dni leżoł. Wetropił go 
tam hart folwarcząna, co tam szedł na polowani, I 
zlebe bsło Wackowi poazło, jano sę za nim stawiła 
maleńko panienka, co z folwarczanem szła, 

Bajesrcze gorzy| belo Wackowi, cie ju dorostao 
zaczął, bo tede wszeaca krewni la nim pogordzeli dlo 
tego, źe nio mi mnioł i wszescim le posłogiwac mu 
szoł, A nojbardzyj go bolało, cie z niego netrzągac 
sọ zaczęł Svazym, jadno córka ochałapnika, co mu sę 
strasznie uwidzała | sobie iinnygo wzęłn : Bo powiedza: 


ła Wackowi, że od niego woli mnieli pracharza, bo 
bo ten przenąmnij co uźebrze i umodli przed kos 
aołem. 

Wacek nie wledzgł soble rade. Zarobio niok nl 
mog), krasc nie chool a skarbów w zemsi źcdoych nie 
islotł, sni teź gwiozde, co też ozasam szyderczo na 
unego mragałe, nic mu nie zwiastowałe. 

Tee nieroz jn medetowcł, czeba to nie beło lepiej, 
sę gdze powiesec abo sę utopio, Jeno bojoł sę stracec 
duszę i stac sę posmiewiszem ludzy. ' 

Ale ciee tak nad tym wszescim meietowo?, na 
nyw kamieniu, tee nzroz zdawało mu sę, ża ktos do 
niego dostępuje. 

Otworzeł ocza i doprowde widzoł prze sobie jaoi» 
gos wędrowazyka, co na niego przedrzezniająco epo. 
głądoł. 
„Oeżko tobie je na swiece, Ale nie wiesz czemu, 
jobem cy jednak d:t radę  Mogłbes się: stac możny, 
bogaty i słowny, jeno daj mniej to, co człowieżowi 
taciemu, oo chos bao możny, sławny i miec powo» 
dzeni w źec0, zawodzo. Zgodzysz sę ?* 

Wackowi w pcłożeniu, w jacim on bał, meszleni 
przeszło barzo a:źko Nie wdarzeł on sobie, cobe to 
beło. Mesli jednak, ża rzecz tako, oo mu w zdobeca 
bogactwa i powodzeniu zawodzo, mi mo dlo niego 
worto ce i tę on odd:6 może, 

„Dam mu tę rzecz“ — pomesloł sebis — „a jak 
będę bogaty, odkapię gospodzratwo ojca.“ 

„No, jakta ?" zapytał sę znowa wędrowozyk. 

„Albo te dotrzymosz zg:de? — Te le sę ze mnie, 
jak | wszesce natrząsosz.* UOdpowisdzoł Wacek. 


(Opowieść kaszubska). 


W Ostrowitem, wiosce pomorskiej mieszkał dawno 
temu ucogi chłop, imieniem Maciek, a mial bardzo złą 
żonę, która jak się rozgniewała, to i grzech Śmiertelny 
na swoim chłopie gotowa by była porełnić. A przy 
złości miała tę przywarę, że żadnej tajemnicy nie mog 
ła doobować. Maciek znał ją dhbrza z tego i wa 
wszystkim strzegł się jej okrutnie. Będąc bardzo bied 
nym, trudnił się oprócz uprawy roli, zastawianiem wię 
clorków na ryby, w stawie przy jego grunsie leżącym 
a że miał zara: przy stawia dużo jarzębiny i jałówcu 
więc stawiał i sidła (na ptaki, które gromadami do 
tych zarośli zlatywały. Jednego razu orząc w polu, 
zawadził on pługiem o coś tak.ego, co mu się zdawało 
nie być kamieniem, Jakoż odwaliwezy skibę, spostrzegł 
jakieś żelazne wieko, a zdy głębie! począł ręką ziemię 
odgarniać, przekonał elę, że to była żelazna st rzynka, 
którą otworzywszy znalazł pełno pieniędzy. Zrazu 
bardzo zię ucieszył ; ale gdy pomyślał, że do poniesie 
nia tych pieniędzy potrzeba mu będzie kaniecznie po 
mocy, i gdy sobie przypomniał żonę, jaj złość i długi 
język, zaraz się bardzo zasmucił. Potem zagarnął 
tę skrzynkę nazad piaskiem í położył kamień na 
to miejsce, by wieczorem łatwiej było ją odaaleść. 


Nie dlugi czas jeszcze potem orał, wyprzągł swoje 
woły i pojecksł ku domowi. Zaraz wyszukał sobie 
dut: go miecha, i poszedł do sąsledniej wioski kapić 
pełen miech kiełbas, aby płot, którem była droga do 
stawu zagrodzona kiełbasami wypleść. Gdy miał 
valy płot wypleciony, poszadł do sideł wyjął ptaka, 
który się tam prawie znajdował i zaniósł go do wię. 
ciorka, zaś ryby z więclorka wsadził do sidał. Potem 
poleca prędko do domu, zabrał garnek gnojówki i po 
stawił go niedaleko miejsca, gdzie była skrzynka z 
pieniędzmi, A jak był już ze wszystkiem gotowy, zwró- 


olwszy do domu zaczął się niby smucić, mówiące do 
żony, jaka to też straszną u nich bieda Biba swoim 
sposobem plotła mu nad głową jakoty cn był winien 
tej biedzie, chociaż mówiąc po prawdzie, baba była sa- 
ma przyczyną nisgospodarstwa, -bo przy złsści i dłu- 
gim języko, miała i jeszcze tę wadę. ża lubiła często 
wychylać kwaterki z kumoszksmi. Chłop slachsł oiar» 
pliwie baby, a gdy się wybałasowała do woli, rzekł 
jej: „Wiesz co, weź — no miech i ja wezmę drugi, 
pojdziemy do więcierza i do sidał, a co ryb i ptactwo 
zastaniemy, to zaniesiemy do miasta na sprzedaź Gdy 
byli niedaleko zarośli, rzerł Maciek: „Wiesz ty, jam 
jakoś okrntnie zaniemógł, maszę odpocząć, — a ty 
idź jeno do więcierza i do wideł, a co znajdziesz ryb 
i ptactwa, to jeżeli będziesz mogła zabierz a jeżeli nie 
to mnia zawołaj.* Baba szła prosto dróżką ku lasowi 
do więcierza, a gdy w lasek weszła, zobaczyła dróżkę 
zagrodzoną kiełbasami (O jakież to dziwo!* — za- 
wołała z  przeraźliwym głosem i krzyknęła na 
chłopa: „Maciek, co za dziwo, — drega do więcierza 
jest zagrodzona płotam z kiełbae*. Nia pieć głopstwa 
— odezwał się Maciek; — ale gdy ta zaczęła ma się 
przysięgać, że prawda, podszedł do niej, nie dowierza- 
jąc niby. „Boga dzięki* — zawołał Maciek, zbliżsjc o 
się do kiełbasian:go płotu — będziemy mieli pożywie 
nia na jaki tydzień z ckładem. Idź — ż5 jeno teraz, 
wybierz ryby z więciarza, a ja tymozasam bądg kladi 
te kiełbasy do miecha, Baba uradowana z kiełbas, 
poszła czemprędzej, ale gdy wlazłszy we wodę i wy- 
ciągnąwszy do góry wię ierze, zobaczyła w nim za: 
miast ryb, ptaka, — krzyknęła jeszcze przeraźllwiej : 
„A to co? Przecie to istna szary* i pobiegła Splesz: 
nie do obłopa, któryresztę kiełbas do miecha pakował. 
„Tyś pewnie ogłapiała, kobieto!“ — odpowiedział, 
„Kiedy ryb nioma, idż że przynajmniej do uidał i 
pozbieraj ptactwo, a ja pójdę przekonać się do więe 
ciorka,* Baba pobiegła prędko, m Maciek szedł su 
wodzie śmiejąc się w duszy. — Jsuzcze baba nie do: 
sała do sideł, gdy zdala zobaczywazy w Bidlach wiszą- 
oą rybę, krzyknęła: „A cadzie cóż się tó dzieje? otoż 
tu znowu ryba zamiast ptaka wisi. * Macisk na ten 
hałaa zbliżył się, mówiąc do slebie tak głośco, aby ona 
usłyszała : „Widzi Bóg, ja sam już nia wiem coo tem 
myśleć" — A gdy do aide? przyszedł i zobaczył w 
nich rybę, rzekł: „To jakiś d leń dzisiaj dziway, on 
nam albo jakie szczęście, zlbo wielki kłupot wróży, 

— Po długiej radzie, wrócili oboje zamyślsni z kieł 
basami, ptakiem i rybą do domu. Wnet pvtem wyje- 
ohał Macięk w pole z pługiem niby, orać, igdy ulọ ku 
zmierz :howi zbliżało, wrócil do domu. — Usładłazy w 
izbie przy pieca, począł! znowu myślać i wresz:le odoz: 
wał się do baby: „Słyszysz matko, ja bym ci cvś po 
wiedział, coby ciebie i maie uszczęśliwiło, ale się bo 
ję, bo ty wszystko wygadasz.* 


„Boże odpuść, co też ty placiasz, przecieź — oi 
ja znowu nie taka, żebym miała wygadać sobie nie- 
szczęścia" — odpowiedziała baba, : poczęła sią za- 
rzekać na sekret. Maciek uwierzywszy jej niby, po 
wiedział, że orząc dziś w polu, wyorał skrzynkę z 
pieniędzmi, ale że bez jej pomocy pieniędzy tych do 
stodoły znieść nie potrafi". — No widzisz, jaki ty 
mój Maćko, i jabym tak to o tem komu pewiedzieć 
miela ? — a B źe muje ekarz, nie powiem, toć by 
nam to pan zaraz zabral,“ — „To weź miech i chodź 
my* — odpowiedzieł chiop. — Gdy Maciek z kobietą 
nasypali w miech pieniędzy, rzekł do niej. „Ozetaj, ja 
ci zadam miech na plecy, bo byś ty sobia niə pora- 
dziła, a mnie łacniej będzie zadać go sobie sumamu. 
Baba usłochała i wziąwszy worek na plasy, eała ka 
domowi wolao, Maciek nasypawszy sobia w miech 


mniej pieniędzy, walął apiesznie garnek z gnojówką i 
kropidłem, który tam był poprzednio postawiony i idąg 


z wilna za babą, kropił ją weda. — Baba z początku 
szła spokojne. Ale gdy przez koszulę zaczęło ją zię 
bić i oś cuchnąć, rzekła, Maeóbu | zdy to deszcz 
cuchrą:y pada." — Maciek udajgc niewiarę, snowu 
rzekł „Nie gadalabyć lada czego”, — ale zaraz niby 
sptstrzeglszy, £» prawda, odezwał się: „Ano, w sa 
me: rzeczy, że conchnący deszczyk pada“, i kropił da 
lej! Gdy oni dochodzili do podwórza, poczęła w ataj : 
ni koza mocno bleksć, a baba przersźona tem pyta 
się Maćku, co to znaczy. Na to chłop odpowiedział. 
„To naszego paniozka djsbii golą. 


(Oląg dalszy nastąpi.) 


Kolesław Knitter. 


Parafja Wielewska, 
(Ciąg dalszy.) 
3. 
Osowo. 


Wioska Osowo ma dokument z roku 1874. Tegoź 
roku, dnia 7 listopada, nadał Wynrich voa Knyprode 
Janowi de Ossow (w dokumencis Hans von Ossow) 
dwadzieścia włók aa własność dziedziczną. Dskument 
mówi, że mieszkańcy tej osady mają nowe budynki 
stawiać, a stare zrywać, Ostatnie dowodzi, ża wioska 
ta jest starsza, aniżeli jej dckument ogadczy. 


W pierwszych ozasach Osowo, jako gniazdo rodzin 
ne Osowskicb, było majątkiem szlacheskiem, W póź 
niejszych czasach nepotykamy w Osowia inne rodziny 
szlachecke, których osiedlenie na osowskiej ziemi tlu 
maczyć można zwiąska mi małżeńskiemi, przeorows dze 
niem itp. Państwowe zapiski podatkowe z roku 1682 
wymieniają mastępojaee rodziny szlacheckie w Osowiej; 
Osowscy, z, który h Marcinowa Osowska naiwięcej po- 
dałka płaciła jako najzamożnie sze. Potem Żako wszy, 
Główczescy (Krysztcf), Bidźmirowski { Kowalewscy. 


Zapiski kościelaa szá (z r. 1749) wymieniają na 
pierwssen młajscu szlrchcioa (nobilie) Szymona Osow: 
skiego, który dał na kościół parafialny */, kcrea żyta 
i tyleż twsa; następują Kowalewecy, Pichnows2y, Wy: 
sogoy i Jeziersoy (Jerzy). 


Protokół wizytacyjny z reku 1780 wymienia oprócz 
rodzin już wymienionych Lmkowirzów (Józef £ nabył 
w r. 1776 dobra w (sowie), Czapiewskich, Odrowakich 
(Stanisław), O xierskich (Luizs) i Żabińskich (Andrzej,) 


W roka 1780 Osowo liczyło 257 mieszkańców, w 
r. 1820 tylko 80 (podiug statystyki ówozesnej, kwi 
dzyńskiej), w r. 1848: 422. W roka 1870 biło 519 
katolików, 6 innego wyznania, rezem 525. W roku 
1812 (statystyka Ramulta) w O:owie było 801 kaszu 
bów--katolików, a 11 żydów, razem 812 mieszkcńców. 
W rokn 1904 Osowo z przyległościami Białobłoto i 
zamcść lozyło 1100 katolików. 


(Oląg dalszy nastąpi.) 


Od redakcji. 


| Prosimy © łaskawa zbieranie i zapisywanie sobia 
frantówek ludowych, baśni, podsń oraz zwyczajów we- 
seloych przy chrzojaach, dożynki wych, obchodach wig- 
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tecznych itp. i nadsyłanie ich do naszej redakojl. Na'ety 
przestrzegać wiarnego ich spisania ber poprawek — 
wzglądnie z podaniem poprawek osobno, a dalej czna 
ayé miejsce pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepsywanych z książek lí. 
terackich,  Obołzi bowiem o zebranie i zachowania 
rzeczy Śsiśie ludowych — pomorskich, 


Sarwazy Zieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Saminarjun: Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalszy). 


Ralikty tej flory. lodowcej przy.tosowsły się do 
dzisiejszy. h warunków tak doskonala, że niektóre ouob 
niki, jak Betala bumills Salix myrtiloides S. livida itp. 
u nas znacznie większa wyrosną, niż w Skandynawii. 
mimo to grozi tym cenvym zabytkom wielkia niebez: 
pieczeństwo wakutek stałego wysychania jezior i od- 
wadniania torfowisk i przekształcania ich na teceny 
uprawne, Jeśli zaś rstąpią, nia wskutek działalności 
człowieka, to będzie tylko jeszcze jednym dowodem 
więcej, iż rośliny na równi z inneml podlegają prze 
jawiającym nię wszędz'e w przyrodzie porrnym cdwiecze 
nym prawidłom naturalnego doboru. 


Jako przykład i ilustrację tych zjawisk nodaję 
szczegółowy opis, 


Brzozy skarlałej — Betula nana. 


Ro*lina ta wprawdzia nie występaje na terenie 
Borów Tacholskich, a zasiąg jej ogranicza się z pra 
wej strony dolnej Wisły na Pomorzu, jednak uważam 
za wskszane podać jej monografję już z tego powodu, 
że budzi ogólna zainteresowanie dla swoj rzadkości w 
florze nietylko Pemorza, ala i Polakl į 


Płscówkę, wybraną veez Potsla nana na stałe 
zamieszkanie, stanow! torfowisko wysokio w powisołe 
chełmińskim, w otrębie nadleśnictwa Linie, wzdłuź 
szlaku kolejowego Ohałnża — Wyszogród (Fordon) 
Bydgoszcz  To:fowieko, wysokości 4 ha, podlegało 
przed r. 1900 częściowo tylko zarządowi włade pańit 
wowych. Dzięki staraniom COonwentza, państwowy 
zarząd leśny wykupił resztę torfowiska z rąk prywat 
nych celem zabe pieczenia wszystkich stanowisk brzozy 
skarlałaj. 


Okolia Linji z swoimi wyżynami dylawjalnemi 
jest nadzwyczaj bogata w torfowiska, Obszerne 'prze 
atrzenie zostały z czasem odwodniona i przekształcone 
ns urodzajne lany lab trawiasta łąki Na kiiku daw 
niejszych torfowiskach wznosi się dziś bór stsnowy. 
Dla umiejętaego przeprowadzenia tych prac meliora- 
cynych rząd pruski sprowadził na początku w. XIX 
osadaików z nad Sprawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


zzz w w Z 0 YE T 
Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kaszubowski. 
Drakiem i nakładem drukarni „Dziennik» Pomorskiego" 

w Ohojnicach. 


